FELIKS GARWOOD

WSTĘP
Ciężki topór spadał raz po raz, odłamując włókna tego starego drzewa. W końcu dał się słyszeć chrzęst łamanego drewna i drzewo zachwiało się na skruszonym pniu. Mężczyzna cofnął się w tył a drzewo runęło z impetem dając znak ziemi, że jego era minęła. Oparł topór na ramieniu, zrobił głęboki wdech wypełniając płuca świeżym leśnym powietrzem. Rozejrzał się w poszukiwaniu słońca, na jego twarzy dał się zobaczyć szeroki uśmiech. Ten mierzący ponad dwa metry mężczyzna miał na sobie sięgające kolan spodnie przewiązane szerokim pasem. Na nogach mocne skórzane buty a miedzy nagimi barkami zwisał długi warkocz.

Żółty okrąg był w najwyższym punkcie swej wiecznej podroży a to oznaczało koniec pracy. Drwal ruszył z powrotem do domu. Szedł tą samą ścieżką, którą wędrował każdego dnia rozglądając się i podziwiając siłę tego prawie wiecznego lasu. Był jego strażnikiem i opiekunem, ścinał stare, chore drzewa i sadził nowe. Lubił te prace. Stanął na jego skraju spoglądając na stojący w oddali dom a później na grób tuż obok niego. Pochował tam żonę dwie wiosny temu. Podszedł bliżej, uklęknął, przegładził dłonią ziemie, poprawił świeże kwiaty. Zawsze będzie o niej pamiętał tak długo jak długo będzie żył a kiedy umrze znów będą razem i nic ich już nie rozłączy. Póki co, musi zająć się córką, gdyby nie ona już dawno byłby z żoną.

· Tak mi cię brak - westchnął. Wstał, obiad pewnie już stygnie. Przeszedł ten kawałek niosąc w duchu smutek i zarazem wspomnienia najmilszych chwil.

· - Anno, już jestem - jego glos był gruby i ciężki jak odgłos bębna. Wszedł do izby, po której rozchodził się cudowny zapach pieczonego mięsa. Gotowała równie dobrze jak jej matka. Rozejrzał się nigdzie jej nie było.

· Anno! - Krzyknął, lecz po chwili przypomniał sobie, że zawsze chodziła do jeziora po wodę by mógł się umyć przed posiłkiem. Oparł topór w kącie izby. Właśnie oglądał miedziany łańcuszek, który schowany był w drewnianym pudełeczku, dostał go od żony, nie nosił, bo bał się, że zgubi a był dla niego bezcenny, kiedy usłyszał tętent kopyt. Stanął przed drzwiami patrząc jak po drodze ze wschodu pędzą trzej jeźdźcy. Ubrani w czarne kolczugi i hełmy z przytroczonymi do siodeł mieczami mknęli na złamanie karku i kiedy go mijali w pełnym galopie, jego spojrzenie spotkało wzrok tego człowieka. W jego oczach było szaleństwo. Twarz przeżenała długa blizna a upiornego wyglądu dopełniał szyderczy uśmiech. To był syn hrabiego, młody i arogancki, traktował poddanych swego ojca bezwzględnie i nie stronił od użycia brutalnej siły a wraz z nim Enaro i Postumo, dwóch sadystów, którzy podążali za nim jak sępy. Znał ich i wiedział jak przez władze i swoje szaleństwo są niebezpieczni.

· Ania - nagle coś ścisnęło go w środku. To jego niezawodne przeczucie, które wiele razy ratowało go przed kłopotami podsuwało mu złe myśli. Zerwał się w stronę jeziora, gnał, co sił. Masywne nogi niosły ciężar tego mężczyzny z zadziwiającą szybkością. Nie wyznawał żadnego boga, lecz teraz modlił się do wszystkich, jakich znał. Przez jego głowę przechodziło tysiąc myśli i wizji. Jego młodość i wszystkie występki, jakich się dopuścił. Czy teraz musi za to zapłacić? Przecież się zmienił, odrzucił alkohol, odzyskał szacunek dla ciężkiej pracy i przede wszystkim życia. Odnalazł kobietę, którą pokochał, zbudował dom, założył rodzinę, zrozumiał, co to miłość, odpowiedzialność jest innym człowiekiem. 

· - Bogowie, jeśli ktokolwiek mnie słyszy nie zabierajcie mi jej - wyszeptał a po jego policzkach popłynęły łzy - tylko ona mi pozostała. Ten wielki mężczyzna, który w młodości przelał tak wiele krwi i był niewzruszony, który twierdził, że łzy to przejaw słabego charakteru, teraz zrozumiał, jaki ból sprawia utrata tego, co najcenniejsze. Zbiegał do doliny wymawiając w myślach wielokrotnie tylko jedno słowo „proszę, proszę”. Przeczucie... Nienawidził losu, że obdarzyła go tym przekleństwem. Nienawidził tego jeziora, tego dnia i dnia, w którym przyszedł na świat, nienawidził siebie. Dziewczyna leżała przy brzegu jej ubranie było podarte a woda z jeziora obmywała delikatnie jej białe stopy. Nie widział gdzie biegnie obraz rozmazywał mu się przez łzy. 

· Nie, nie, Aniu, Aniu - padł na kolana – Aniu, wstań słyszysz, to ja, wstań proszę cię Aniu – dotknął jej policzka, próbował postawić, lecz jej ciało było bezwładne a głowa odchyliła się ukazując siną szyje. 

· Aniu proszę, miałaś mieszkać w pałacu spać na poduszkach być szczęśliwa – jego głos zdradzał cierpienie. Podniósł wzrok ku niebu – Dlaczego mi to robicie? Jeśli to ma być kara za grzechy to, dlaczego nie weźmiecie mnie. Dlaczego nie mnie? Dlaczego? – Przytulił ją mocno. Gdyby mógł zrobić coś, co przywróciłoby jej życie, zrobiłby to natychmiast nieważne jak wiele by to kosztowało zapłaciłby każdą cenę nawet cenę swego życia teraz, niewiele dla niego znaczyło. Wstał trzymając ją na rękach a ptaki zerwały się chmarą do lotu słysząc ten pełen rozpaczy krzyk. 

OBECNIE

Garwood po stracie córki ruszył za młodym hrabią. Opanowany furią w pojedynkę rozpoczął szturm na posiadłość Kochlów. Zabił trzech żołnierzy, pozbawił Postumo kawałka ucha wszystko to by dopaść młodego władykę. Jednak nie udało mu się przejść dziedzińca, powalił go jeden z łuczników. Ciężko ranny leżąc na progu domu swego oprawcy wciąż myślał o zemście. Nie zabito go, lecz spętano i sprzedano wraz z dwoma innymi więźniami Kochla. Nim Garwood zasiadł na ławeczce galernika na następne pięć lat zdołał jeszcze złamać nos Enaro mimo tego, iż był zakuty w kajdany, ten jednak okrutnie się zemścił łamiąc mu wszystkie palce. Los nie był dla niego łaskawy. Okrutny nadzorca na statku wciąż wyżywał się na plecach Garwooda  uderzając go wciąż i wciąż swym batem. Pięć lat upłynęło nim Garwood odzyskał wolność. Zdołał umknąć podczas ataku piratów. Był jednak wrakiem człowieka. Schudł strasznie jego ciało było w okropnym stanie. Rana od strzały jednego z łuczników Kochla podrażniana batem nadzorcy zamieniła Garwooda w garbatego starca ponadto źle zrośnięte palce u rąk pozbawiły go praktycznie możliwości walczenia. Jego ręce mają ślady przypalania a prawy bok jest sczerniały i powoli zabija Garwooda od środka. Jedyną posiadaną przez niego  rzeczą jest łańcuszek podarowany mu przez żonę. Garo bardzo dużo pije chodź nie jest alkoholikiem, ciężko to  wytłumaczyć, on pije by stłumić okropny ból zadanych mu ran.

Feliks Garwood (Staroświatowiec, były zabijaka, były najemnik, były drwal)

203cm wzrostu, 117kg wagi, 47lat.

Ma na sobie łachmany, pchły i wciąż pije. – Możecie mi mówić Garo. He, he, dobra gorzała.
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* - wszystkie cechy należy zmniejszyć adekwatnie do jego obecnego stanu

Przedmioty: Butelka mocnej gorzałki. Schowane pudełeczko z łańcuszkiem. 

Umiejętności: Bijatyka, jeździectwo, silny cios, celny cios, ogłuszenie, rozbrajanie, uniki, tropienie, ukrywanie się i cichy chód na wsi, zastawianie i rozbrajanie pułapek, rozpoznawanie roślin, B. s. – dwuręczna, sekretny język rangerów i bitewny, sekretne znaki drwala, powożenie.

Garo w grze

Jak widzicie Garo wiele wycierpiał i wciąż cierpi. Jest to teraz groteskowy olbrzym. Źle zrośnięte palce utrudniają mu prawie wszystko. Mimo siły i wciąż jeszcze słusznej postury jest popychany i wyśmiewany. Gracze mogą go spotkać w jakiejś zapuszczonej karczmie kompletnie pijanego, leżącego gdzieś pod ścianą i będącego pośmiewiskiem wszystkich wokół. Garo może być przewodnikiem lub pomóc graczom jeśli ci wpadną w konflikt z Kochlami. Wystarczy by Enaro lub Posthumo zaleźli graczom za skórę a Garo chętnie pomoże. Jeśli gracze będą się nad nim litowali odepchnie ich, on nie chce niczyjej pomocy. Zwietrzył szansę zemsty na młodym Kochlu i chce ją wykorzystać póki może jeszcze sam się poruszać. 

Postać ta daje możliwość graczom poznania jak kończy większość zawadiaków i hulaków. Garo jest olbrzymem, który ledwo chodzi i w wielu codziennych czynnościach jest ułomny bądź zupełnie bezradny. 
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